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, Szybkim lotem smutne po całym prawie kraju rozeszły się w ieści: J. O. Xtąz< 
Ordynat Sułkowski, Hrabia na Lesznie, b. Generał diwizyi wojsk polskich, członek 
Rady Państwa, Marszałek sejmu, kawaler wielu wysokich orderów, juz swój ziemski 
ukończył zaw ód! Z gon  tak niespodziewany, tak wczesny, bo a v  samej wieku męz- 

, kiego sile, nie tylko Dostojną, rodzinę w najgłębszym pogi;ąźył smutku, ale nadto 
tysiące nieszczęśliwych, którym zgasły  X iązę był ojcem, grubą .okrył żałobą. 
W  nim stracili włościanie łaskawego pana, szkoła Leszczyńska wspaniałego Kura­
tora i szczególniejszego dobroczyńcę, młodziez szkolna opiekuna i światłego prze­
wodnika, prowincja najpiękniejszą ozdobę, kraj cały prawego obywatela. W ielkosć 
stratv czują szczególniej ci, którym los zdarzył bliżej poznać szlachetne duszy i 
serca przymioty ś. p. zmarłego Xięcia; lecz niemniej ją  ocenią w szyscy mieszkańcy 
prowincyi, umiejący wielbić.cnotę i prawdziwą zasługę, y )

Jenerał Allard.
W  ostatnich miesiącach przeszłego roku, b j ł  

w  Paryżu powszechnym  przedmiotem rozmów i 
podziwienia Jenerał A l l a r d ,  który po długiem 
oddaleniu, zapomniany od swych ziom ków, z 
dalekich k ra in , w  rodzinne pow rócił strony., 
W alczy ł on w  szeregach wojsk zwycięzkich • 
Napoleona, a po upadku jego, w idząc w^-tpku 
1815 F rancyą na stronnictw a podzieloną, opu­
ścił ojczyznę,' na obcej ziemi szukając spokoj- 
ności. U dał się najprzód do Egiptu, ztamtąd 
przez Persyą p rzybył do K abul, a dowiedziaw­
szy się, iż w Lahore, odważny lla jah  o reformie 
państw a swego zam yśla, i biegłych w sztuce vyo- 
jennej mężów przy boku swoim zbiera, pospie­
szy ł na dw ór jego, ofiarując swoje usługi. W  
krótkim  czasie potrafił zjednać sobie zaufanie 
tego monarchy, i dostał polecenie organizowania 
siły zbrojnej. Staraniem jego stały się w ojska 
rzadzcy Lahore, postrachem dla sąsiednich x ią- 
żąt, k tórzy zhołdowanym i zostali, a odniesione 
nad nitni zw ycięstw a, winien by ł R u n j e t  S i n y  
Jenerałow i A llard. Monarcha um iał być wdzię­
cznym, za poświęcenie się cudzoziemca dla je ­
go d o b ra : obsypał go bogactw y, da ł inu za 
m ałżonkę siostrzenicę swoją, w ystaw ił w spaniały 
pałac w Lahore, oddał pod zarząd tysiące nie- 
wolników , i wyniósł go na pierwszego dygnita­
rza państwa, ciesząc się, iż znalazł w nim pra­
wego przyjaciela. Lecz po piętnastoletnim po­
bycie w L ahore, żądat J .  A l l a r d  uwolnienia^ 
ze służby, aby mógł w ojczyste powrócić progi. 
R u n j e t - S i n g  niechciał się skłonić do próśb 
przyjaciela sw ego : ,,zostaw[ mi, rzek ł narescie

dzieci tw oje w  zastaw , a będę pew ien, iż po­
wrócisz do krain m oich.“  —  „D zieci moje mam 
ci zostawić? —  odpowiedział A llard —  w łaśnie 
dla nich pragnę powrócić do F ran cy i; bo tam 
tylko mogą być wychowane w  wierze i zw y - 

•czajach ojców moich.“  —  Na te słow a zam ilkł 
król, a potem rz e k ł:  „szanow ać w iarę ojców' 
swoich, poczytuję za pierw szą powinność czło­
w ieka ; poważam ją  i czczę, i niechcę, abym 
dzieciom twoim m iał być przeszkodą do udosko­
nalenia się w tej nauce, co takich mężów, ja k  
ty , kształci.-** Z e łzam i rozstał się Jenerał A llard 
z R u n j e t - S i n g  i dworem jego.

Powrócił Jenerał A llard z żoną i dziećmi 
szczęśliwie do F ran cy i: liczy teraz 50  la t, je s t 
średniego wzrostu i pięknego k sz ta łtu ; rysy tw a­
rzy okazują odw agę i w y trw ałość : ubiór jego 
je s t wschodni. Broda 8  cali długa, przy licach 
czarna, dalej bielsza, aż w końcach srebra kolor 
przybiera. Obszerna suknia w ierzchnia z kar­
m azynowej m ateryi, złotem przerabianej, spodnia 
przylegająca bardziej do ciała, rów nej z pierw szą 
długości, podobnież bogata: obuwie żółte, czapka 
na sposób europejski, stanowią cały ubiór jego. 
Uwagi jego nad krajam i, które zw iedził, i spo­
sób, jakim  z Indyan, europejskich porobił żół- 
nierzy, w ielce zajmują Francuzów. W ojsko 
rządzcy Lahore, jest zupełnie podobnem do woj­
ska francuzkiego za czasów N apoleona: widzieć 
tam można granadyerów , dragonów , piękną i 
dobraną piechotę, kompanie robocze i groźną 
arty leryą: naw et kominenda jest pofrancuzku.
Gdy uczony podróżnik J a q u e m o n t ,  w  w ę­
drówce swojej po Azyi, przybył do Lahore, i 
zapoznał się z ziomkiem swoim, zadziw ił się nie-

■j-) O bszerniejszą w iadomość o życiu zgasłego X iecia, w raz z jego  w izerunkiem , później podam y.
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J e n e r a ł  A l l a r d .

m ało ,  gdy po stole w y jecha ł  z Jene ra łem  AIłard 
do w o jsk a ,  w  bliskości pa łacu  różne o d b y w a ją ­
cego obroty, i  z  ust ludzi dzikich  p ra w ie ,  u s ły ­
sz a ł  s ło w a  ojczystej m ow y. Ileż to trzeba było 
c ie rp l iw o śc i ,  odw agi i  inęz tw a ,  ab y  zn iew ie- 
śc ia łych  i do w y g o d y  p rzy zw y cza jo ny ch  ludzi 
zamienić  na  żołn ierzy , mogących stanąć  w  rów ni 
z  w o jow n ikam i E u r o p y !

K ra in a  L a h o r e  leży  w  zachodn ie j  części 
Ind os tan a ,  w  now szych  dopiero czasach  nieco po­
znaną zos ta ła .  R elig ia  mieszkańców  L ah o ry  jes t 
m ieszaniną  Islamizmu i religii B r a m a : lud je s t  
w aleczny  i s taw ia  w  boju do 1 0 0 0 9 0  ja z d y .  
I l u n j  e t -  S i n g  teraźnie jszy  rz ą d c a ,  ma p rz e ­
szło  56  la t ,  jes t  bardzo szpetnym, jednooki ,  j a k  
H ann iba l,  i rów nie  silny, czynny ,  w ie le  p rz e d ­
s ię b io rąc y ;  żyje  p o d ług  zw y cza ju  k ra jow ego  w  
wuelożeństwie, nie  umie ani czytać, ani pisać, 
lecz szanuje n au k i  w  innych, i pow aża  zda tnych  
ludzi,  w y nag radza jąc  ich usługi sowicie.

P o s ą g  k r ó l a  J a n a  III. na m o ś c i e  
w Ł  a z i e ń k a.c h.

S tan is ław  August P on ia tow sk i  pa  zjezdżie 
sw oim  z C esarzow ą K a ta rzy n ą  II . i Józefem 31. 
na U kra in ie  w roku 1787 ,  gdzie  się mocno sp ra ­
w a  Turcy i zajmow ano, k a z a ł  w  ulubionem sobie 
miejscu, wznieść posąg w spania ły  Jan o w i  I I I ,  z 
jednego w yrob iony  g łazu ,  wystaw iający tego w o ­
jo w n ik a  na dzielnym koniu, przeskakującego le ­
żących pod nim p rz e lę k ły c h  bisurmanów . P o ­
niew aż  posąg ten dzie lą  wojenne Sobieskiego

p rz y p o m in a , zas tanów m y się w '  k ró tkośc i nad  
jeg o  p rzeciw  T u rk o m  w y p ra w a m i.

Z a  pano w an ia  Jan a  K az im ierza ,  w śród  nieu­
s tan n y ch  bojów , zaczą ł  się m łody  Sobiesk i 
ksz ta łc ić  w  w ojennym  rzemiośle. O d z n a c z y w sz y  
s ię  w  k i lk u  w y p ra w a c h ,  ro zw in ą ł  p iękny  sw ój 
ta len t szczególniej w  rok u  1 6 6 7 ,  podczas w ta r -  

gnienia  T u rk ó w  do Polsk i.  8 0 0 0 0  
K o z a k ó w  i T a ta ró w  rozpoczęło  k ro ­
k i  n ieprzyjac ie lsk ie .  3 0 0 0  Janczarów' 
s k ła d a ło  przedn ia  s traż  a rm i i ,  i  
w ięce j  j a k  dw ócli k roć  stu tysięcy 
żó łn ierzy  złożone j,  z  w ie lk im  po­
spiechem  nad  brzegam i D unaju  ze­
b rane j .  A ćhm et K u  p r o  l i  p a ła ł  
żądzą  n iepoham ow aną, ab y  ca la  p o ­
tęgą  uderzyć  n a  Chrześcian , od d a ­
w n a  w ew nę trznem i n iesnaskami o s ła ­
b ionych . Sobiesk i,  pomimo że sk a rb  
publiczny bard zo  b y ł  w ycieńczonym , 
w ła sn y m  nie ledw ie  kosztem zebra ł  
2 0 0 0 0  w o j s k a , i pospieszy w szy z 
niem do K am ieńca  Podolskiego, o pa­
t r z y ł  w ażn ą  tę w a ro w n ią  w  żyw ność , 
p rzem yśla jąc  nad  sposobami u ra to w a­
nia nad tonią stojącej Rzepltej,  a  po ­
gnębien ia  dum nych  p ohańców . W  

tym celu w y b ra ł  m ałe  obronne miasteczko P o d ­
hajce ( n a  14 mil od L w o w a  odległe ,  na  północ
Dniestru J i tutaj czeka ł nieprzyjaciela . H e t ­
man gars tk i  w alecznych  żołn ierzy , w z g a rd z i ł  po­
gróżkam i dumnego w ro g a .  C a ła  potęga M u z u ł­
m anów  z łam aną  zos ta ła  pod mitrami Podhajców  : 
16 doi t r w a ły  ciągle u tarczki. N adszed ł  sied- 
mnasty dzień oblężenia (1 5 .  Paździe rn ika  1 6 67 ) .  
Sobieski opuścił miasto, i u sz y k o w a ł  p rzerzedzone 
sw e  szeregi u stóp o ko pów , a w zniósłszy inodly 
do Boga, O jców  zw ycza jem , rozpoczął k r w a w ą  
b itwę.

Z d z iw i ł  sie M uzu łm an  odw aga  w od za  p o l-  
• • •' » • ' s inego, a  pew ien  zupełnego  zWycręztwa, ze w s z y ­

stk ich  stron uderzyć  k aza ł .  S ta ł  żołn ierz  S o ­
bieskiego n iew zruszony , czekając znaku  H e tm ana .  
Po dw óch  próżnych  zam achach z strony T u r ­
k ó w ,  nieznane dotąd  w  sztuce wojennej d w a  S o ­
bieski w y k on ać  k a z a ł  zw ro ty ,  p rzez co pomie­
szany nieprzyjaciel u s tępow ać  zaczął. W t e d y  
w ojsko  polskie now ego n a b ra w sz y  m ęz tw a ,  ż y ­
w iej n a c ie ra ło ; w szędz ie  mu dzielny p rzy w o d z i ł  
H etm an, tak ,  iż w  godzin  k i lka  potęga T u rk ó w  
zniszczoną zos ta ła ,  a co uszło z pola, rozbite w  
ucieczce szu ka ło  ocalenia. S u łtan  Galga, aby  
zebrać niedobitki ,  prosił  o pokój.  Rzpl. 'a  oca­
lona. Roln ik  spokojny , w yp łoszony  przez b arba­
rzy ńcó w  z spokojnej siedziby, p o w raca ł  z rad o ­
ścią do sw e j  zag rody ,  i lubo d z ię k o w a ł  B ogu  

*w św ią tyn i za odniesione zw ycięz tw o , w y le w a ł  
łzy  nad  zniszczeniem pow szechnein , zdziafanent 
ręk ą  dzikiego poh ańca .  R oz lega ła  się s ła w a  czy­
nów Sobieskiego po  ca łe j  E u ro p ie ;  w o jsk a ,  k tó­
rem u p rz y w o d z i ł ,  p rzy jm ow ano  wszędzie  z uzna-
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kam i najwyższej radości, a gdy Hetm an doniósł, 
iż spieszy zdać spraw ę z działań swoich przed 
narodem, na obrady zebranym , rozw iązał się 
Sejm , oświadczając, iż jem u tylko w inna Rzecz- 
plta sw oje ocalenie.

Po oddaleniu się Jana Kazim ierza z Polski, 
w y b ra ł naród M ichała Kory buta. Pod słabym  
tym monarchą niepokoiły k ra j różnych stron­
nictw  niezgody. W iśniow iecki zazdroszcząc sła­
w y bohaterow i, okrytem u w aw rzynam i pod Pod- 
hajcami, korzysta ł z jego choroby, aby przyspie­
szyć powstanie przeciw  Sobieskiemu. W ojsko 
koronne żywo uczuło obrazę na zarzuty, jak ie  
Hetmanowi czyniono; on bowiem od ła t kilku 
przyw odził szczęśliwie, on daw ał chłeb i żołd 
p łacił. W śród  tych zamieszek gruchnęła -wieść 
(w  Lipcu 1672), iż Sułtan Mahomet IV . z w iel­
kim W ezyrem  na czele 200000 w ojska i 340 
dział oblega Kamieniec podolski. Rzeczplta w  nie­
bezpieczeństwie, w yciąga swe drżące dłonie do 
Sobieskiego, który zw ołuje sw ych towarzyszów, 
uzbraja w ieśniaków , i dąży z 6000 tylko prze­
ciw tym niezliczonym szeregom w roga , na k tóre­
go wspom nienie drżały Europy i Azy i ludy. 
Już Turcy zdobyli byli K am ieniec: hufce ich po­
kazyw ały  się około L w o w a , połow a praw ie 
kraju zamieniona w  okropną pustynią. W  po­
wszechnej trw odze staje z oddziałem swoim So­
bieski ja k  mur niewzruszony, i zasłania ojczyz­

n ę : dnia jednego uprzedza nieprzyjaciela blisko 
K ałuży, ściga go, ściele 15000 trupem, i uwalnia 
tłumy ziomków swoich, w  srogi pędzonych jassy r. 
B yło tych nieszczęśliwych 20000. Oswobodze­
ni błogosław ią zbawcę swego, a w idok uwolnio­
nych oliar, nowej dodaje Sobieskiemu odwagi. 
N ajw iększe siły  T u rk ó w  stały  pod Lw ow em , a 
głów na kw atera S ułtana w  B uczaku: tajemnemi 
drogami przebyw a Hetman rzeki, i niespodzianie 
uderza na o bóz: roznosi wszędzie postrach i
śm ierć, rozprasza nieprzyjaciół, w dziera się do 
namiotu Cesarza, i zmusza dumnego najezdnika 
do ucieczki.

Spodziew ał się Sobieski, iż król M ichał, ko ­
rzystając z jego zw ycięztw , ostatniego ciosu Porcie 
zadać nie om ieszka; lecz jakże się zasmucił, do­
w iedziaw szy się, iż słaby M onarcha w  Buczaku 
pokój z nieprzyjacielem zaw arł (18 . Paźdz. 1672 ); 
zm artwiony niegodnym tym czynem, pow rocił w  
domowe zacisze, i osiadł w  dobrach swoich. 
L udw ik  X IV . ofiarował mu w tedy xiestwo i 
laskę M arszałkow ską w7 państw ie sw ojem ; atoli 
losy zachow ały Jana do w iększych dostojeństw. 
W sku tek  jego starań, zerwano haniebny buczac­
k i tra k ta t; stanyR zeczypłtej postanowiły klejnoty 
koronne zastawić na nową wojnę. Achmet K iu- 
perli, powziąwszy wiadomość o przygotowaniach 
do wojny z strony Polski, zebrał sw e w ojska 
niecofnięte jeszcze za D unaj, a  na wezwanie



jego sam Cesarz do obozu przybył. Zbudowano 
na Dniestrze 7 mostów. Sułtan marzył tylko 
o zemście i zdobyczach. Po wielu trudnościach 
zebrało się 30000 Litwinów i Polaków: pierw­
szym przywodził Michał Pac, Kątski miał 40 
dział, drugim Hetman Sobieski. Przybywszy nad 
brzegi Dniestru, gdy lód właśnie puszczał, zdu­
miało się wojsko, gdy Hetman do przebycia rze­
k i zachęcał: i gdy wodzowie sami postrach roz­
szerzali,' kilka głosów słyszeć się d a ło : „żyw no­
ści, żywności!44 Znajdziemy ją  na równinach 
Multan, odpowiedział Sobieski. —  „O dpoczynku!“  
wołało kilku. — Znajdziemy spocznienie pod na­
miotami Bisurmanów, jeśli zwyciężymy; jeśli nie, 
wypoczniemy w niebie. —  W ielu pragnęło wró­
cić do rodzin swoich. —  „Jeden wam tylko po­
zostaje środek do powrotu, to jest iść za mną, 
walczyć i zwyciężyć; inaczej bowiem nieodmien- 
nem jest mojem przedsięwzięciem poledz z chwałą. 
Obejrzyjcie się, gdzie jesteście; kto wam pomódz 
inoże?44 Po tych słowach rzucił się w rzekę, a 
wierni towarzysze broni, poszli za wodzem. 
Pięć mil na południe od Kamieńca, na pochyłej 
rów ninie, po prawym brzegu Dniestru, wznosi 
się warowna twierdza C h o c im . Tam leża! 
obozem W . W ezyr turecki z 80000 wojska, gdy 
nagle 9. List. pokazała się armia polska. Dnia 
następnego przygotował Sobieski wszystko do 
bitwy, lecz ponieważ mocne okopy zasłaniały 
nieprzyjaciela, Michał Pac, ukrywając w sercu 
sweis zazdrość i nienawiść względem Sobieskie­
go, oświadczył, iż się bić z Turkiem nie myśli, 
i o powrocie chce się naradzić. „W rócić się 
już niepodobno, rzekł Sobieski, W . Hetmanie 
L itew ski; nie pozostaje nam nic, chyba czekać 
sromotnej śmierci pod razami barbarzyńców w 
bagniskach o kilka mil ztąd: lepiej znaleść ją  na 
okopach. Lecz, na cóż ta trwoga? — nic mnie 
tu nie zastrasza, prócz tego, co od was słyszę. 
Groźby wasze są dla mnie jedynem niebezpie­
czeństwem: lecz nie spełnicie ich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z  b i g n i e w.
(Dokończenie.).

Mówmy dalej słowami kronik.
„L ata  pańskiego 1103 Bolesław utuliwszy się 

w pierwszym żalu po ojcu, za radą i naleganiem 
anów, pojął w małżeństwo Zbisławę, xiężniczkę 
ijowską. A gdy już wesele odprawiał, _ brat 

Zbigniew zajrząc mu szczęścia, uciekłszy się do 
Borzywoja, króia czeskiego, z nim razem Polskę 
najechał. Zaczem Bolesław bardzo był zasmu­
cony, i wyprawił przeciw nim z wojskiem Zeli- 
aław a Hetmana, bo samego młoda małżonka ża­
dną miarą puścić od siebie nie chciała.44 —  Ze- 
lisław poraził Czechów : chytry Zbigniew upo­
korzył się n iby ; Bolesław przebaczył szczerze, 
i  do kraju mu wr icrć pozwolił.

„Lata p ńs kiego 1104 urodził się Bolesław o­

wi syn, dano mu imię W ładysław .  ̂Chrzciny 
wesołe były, choć je  za wichrzył Zbigniew, zbie­
rając pokątnie lud na brata, i podniecając Po­
morzan, ażeby drapieżyli w Polszczę.  ̂Przeglądał 
mu tego długo Bolesław dla ostatniej woli oj­
cowskiej, chcąc aby się upamiętał; i wyprawił 
się przeciw Pomorzanom, ażeby się pomścił nad 
nimi. Ale gdy usłyszał Świętopełka, xiążę Cze­
skie, że znowu wtargnął do Szląska, co też z 
namowy Zbigniewa uczynił, musiał sam wrocic 
się ku niemu, a Skarbimierza na Pomorze w y­
praw ił.

„L ata pańskiego 1105 urodziła się Bolesła­
wowi dziewka, dano jej imie Swatochna. Tegoż 
czasu niespokojny Zbigniew, bojąc się kary za 
spiski, uciekł do Świętopełka xięcia kijowskiego, 
który go z Hbratein pojednał.4'

„N a drugi rok Bolesław wyprawił się z wiel- 
kiem wojskiem do Pomorza i Pruss, ale ich przed- 
się dokończyć nie mógł, a to dla Czechów, któ­
rych się przestrzegał; jakoż już drapieżyli nad 
Odrą. Zaczem posłał do Zbigniewa brata, a by 
sie z wojskiem ruszył przeciw n im ; ale on nie 
chciał, i jeszcze wiele złego przeciw bratu mó­
w ił przed jego posły. A tak sam prędko jechał 
tam, i dał jej oprawić; a wróciwszy się za się do 
Pohki, uczynił żałobę przed Senatory na brata 
Zbigniewa: iż on, zapomniawszy ojcowskiego
upominania i jego powolności, z każdym nieprzy­
jacielem jego przestaje i zmowy potajemne czyni: 
na co własne listy jego pełne zdrady pokazał. 
Senatorowie tą żałobą króla poruszeni będąc ra­
dzili, aby Zbigniewa jako nieprzyjaciela ojczy­
zny wykorzenić z ziemie. Usłyszawszy tę u h  
radę Zbigniew, zdał się na łaskę królewską, 
bo też mało już ufa Czechom i Pomorzanom. 
Także mu zasię niektórzy przeprawili u Bole­
sława, tym sposobem: żeby tylko Mazowsze od­
tąd miał, a inne dzierżawy swoje Bolesław ow i 
puścił, i sam pod jego pusluszeństwem zawżdy 
był.44 —

„L ata pańskiego 1108 dwie smutne rzeczy 
Bolesława spotkały: jedna, iż mu ukochana żona 
jego umarła; druga zasię, że mu w tymże czasie 
Pomorzanie, za tajemną sprawą Zbigniewa, kilka 
zamków na zdradzie ubiegli. Nie zaniechał swej 
rzeczy Bolesław, i wyprawił się prędko do Po­
morskiej ziemi. Był natenczas z bratem w w oj­
sku Zbigniew, który wszystkie tajemnice Bolesła- 
wowe Pomorzanom w ydaw ał: i jednego czasu 
w nocy do nich przybieżał, radząc, aby na.; obóz 
królewski z nagła uderzyli: a on przodkiem przed 
niemi jako świadomy drogi obiecował iść —  i  
uczynili tak.. Ale że Bolesław był zawżdy go­
tów, odparł je  łatwo, i poraziwszy gonił je , bi­
jąc i imając: gdzie też uiapion i Zbigniew : a 
on oczy sobie zakrywał, aby go nie poznano „ a  
potem się om awiał, że się zagonił za nieprzyja!- 
cielem.44 ' W szyscy nań zgrzytali zębami i  wołali 
głosem, wielkim, aby go w kęsy rozsiekano, jako 
zdrajcę ojczyzny. Ale Bolesław mówił: „N ie
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chcę ja  m azać ręku sw ych krw ią brata sw ego.“  
Zaczem go, w yw ołali precz! z ziemie, k tóry  do 
Czech zb iegt.“  —

Na drugi rok przyszło z Niemcy Bolesław o­
w i czynić. P rzyczynę do tego znalazł Cesarz 
H enryk V . ze Bolesław  W ęgrom  pom agał: Ku 
temu też, iż w ygnał Zbigniew a, który mu tuszył, 
i e  za pierwszein wtargnieniein do Polski, w szy­
scy od Bolesław a przystać mieli do niego.“

Pam iętna je st w  dziejach naszych ta wojna 
Bolesław a z Cesarzem, do której Zbigniew  pier­
wszym b y ł podżegaczem. K tóż nie wie o oblę­
żeniu Glogow a, o poselstwie Skarbka, i nakoniec 
o zw ycięztw ie B olesław a na psiem polu, po któ- 
rem  upokorzony Cesarz, o pokoj prosie go mu­
siał. Sam tylko król Czeski W ład y s ław , wojnę 
jeszcze z Polską p ro w a d z ił: do niego uciekł się 
Zbigniew . Bolesław  pokonał C zechów : Z b i­
gniew pow rócił do Czechów, i znów ich do woj­
ny podburzył. P rzyszło  do stanowczej bitwy 
w  Czechach nad rzeką Cybin, w której sam król 
Czeski W ład y sław  ze Zbigniew em  przyw odził. 
Zbici i rozproszeni uciekli: Zbigniew  przebieżat 
do Prus, zkąd raz  jeszcze, lecz już ostatni naje­
chał Polski 'granice. W ystąp ił przeciw  łupież­
com niezmordowany B olesław ; lecz gdy mu nie­
przyjaciel nigdzie pola dać nie śm iał, zniszcze­
niem i pożogą ich kraju, pomścił się krzyw dy
swojego. . . r ..

„N atenczas Zbigniew , mówi dalej lirom tea; 
nie w idząc co dalej począć, straciw szy nadzieję 
w  Czechu, toż w Prussach i Pomorzanach, k tó ^  
rym w szystkim  dokuczył Bolesław : um yślił szu­
kać łaski u brata, i posłał do niego prosząc, aby 
mu odpuścił jego w ystępki w szystk ie: obiecując 
już mu być wiernym i posłusznym, by go tylko 
opatrzy ł żywnością słuszną, a z giodu mu me 
dał umierać. U litow ał się brat Bolesławy nad 
nim, jakoż był to litościwy pan bardzo, i do­
zw o lił mu przyjechać do siebie: co było prze­
ciw wszystkim panom polskim. Gdy tedy przy­
jechał, miasto lego coby pokorę ja k ą  miał czy­
nić, w jechał jakoby król ja k i z bębny i trąby, 
i miecz przed sobą xiążęcy, jako  by ł tego oby­
czaj, kazał nieść. O braził tą pychą swoją króla 
i  wszystkie ludzie : jednak król, nie dając mu tego 
znać, okazał mu przed się tw arz wdzięczną. _ Ale 
w n e tż e ją ł tego żałow ać bardzo, że go do łaski 
przypuszczał, w idząc jego niecnotliwe sztuki i 
w rodzoną złość. Az razu jednego, gdy mu już 
bardzo dokuczył, zapaliw szy się gniewem w iel­
kim, przed dw orzany swojemi rz e k ł: „k iedyż
mnie kto nareście od tego potworu uwolni ? “  —  
Posłyszawszy to niektórzy z dw orzan , co zdaw na 
Zbigniew owi przyjaciółm i nie byli, zaczęli go­
dzić na niego, i w szcząw szy w rzkomo z nim 
kłótnię, zabili go.“  T ak  skończył zdradziecki 
Zbigniew , lecz i po śmierci, gorzej naw et niż z a  
życia, nie p rzestał być udręczeniem brata. Bole­
sław  m iał dosyć siły na oparcie się w-szelkim 
niebezpieczeństw om i nieprzyjaciołom sw oim ^ u c z

nad w ew nętrznym , nad sercem własnem, zw y - 
cięztwa odnieść nie um iał. Przesądna zgryzota 
opanow ała um ysł je g o ; „ u d a ł się na ciężką po ­
kutę, pościł o chlebie i wodzie, we włosiennicy 
chodził, modlił się i jałm użny daw ał. Naosta- 
tek puścił się na pieigrzym stwo  ̂ do  ̂ grobu S. 
Idziego do Narbonny, gdzie w ięcej pieszo szedł 
niż na w ozie je ch a ł. K ościoła żadnego nie mi­
nął, gdzieby czego nie ofiarow ał: takoż ubogie­
go żadnego niespotkał, którem uby jałm użny nie 
dał. M ieszkał tam na miejscu całe piętnaście dni 
na nabożeństwie.^ Z tam tąd wróciwszy^ się szedł 
zasię do grobu Ś. Szczepana do W ęg ie r, potem 
do Gniezna, do grobu ś. W ojciecha boso; gdzie 
na trumnę jego da ł w iele srebra, także pereł i  

drogiego kam ienia nie m ało .“
Lecz pomimo tych pokut i  ofiar, dow odzą­

cych czułej i  bogobojnej duszy Bolesław a, zgry­
zota za śmierć brata nie przestała go ścigać do 
śm ierci: i kto w ie ja k  dalece przyczynić się mo­
g ła  do zgubnego kroku, k tóry  uczynił, dzieląc 
kraj pomiędzy sy n ó w : chcąc przez to może i’SU“ 
nać powody braterskiej między nimi zawiści, 
której sam tak  boleśnycli skutków  od Zbigniew a 
dośw iadczył,

M ieszkańcy Kamczatki.
Kam czadanie, czyli jak  się sami zow ią, Hei­

mowie, zamieszkują półw yspę, znaną pod nazw i­
skiem K am czatki: i lubo w  l/s ty m  w ieku do­
piero odkryci pod berło Rossy! dostali się : 
ba ich tak  się zm niejszyła, iż niezadługo zaginie 
zupełnie ich pokolenie. Przyczyną tego były  
k rw aw e w ojny, ospa naturalna, która rzadko ko­
go oszczędza, i srogi zw yczaj matek, zabijają­
cych sw e dzieci, jeśli się słabem i lub w czasie 
niepogody rodzą. Ludność półwyspy', w ynoszą­
ca przed stu laty do 3000(1, zmniejszyła się te ­
raz na 1000 dusz. Kamczadanie małego są w zro-’ 
stu, duże mają g łow y, szerokie i p łaskie tw arze, 
rzadkie czarne w łosy. M ałe i głęboko w  g ło ­
w ie osadzone oczy, są zaw sze praw ie zapalone, 
a przyczyną tego jest w pływ  powietrza i dym , 
w ciemnych k łębach  napełniający ich chaty . 
W yjąw szy  choroby oczu, są zdrow i, w ytrzym ali 
na zimno i niewygody, tak , iż w  podróżach swych 
niewidziane ich nigdy, aby dla ogrzania się, r° z“ 
palili ognie. Charakteru są łagodnego^ gościnni 
i w ierni, lubo przez związki z mieszkańcami Sy­
biru, poznawszy trunki upajające, często oddają* 
się pijaństw u. Leniw i, pracują tylko tyle, aby 
mogli najgłówniejsze zaspokoić potrzeby.

Powiększaj Części są co do religii poganami,, 
i lubo za staraniem rządu wielu Chrzescianaini 
zostało, nieporzucili jednak  dawnych swych zw y­
czajów, guseł, zabobonów i w różków , do któ-- 
rycli się. po rady w każdem w'ażnem zdarzeniu1 
udają. Żyw ność ich nędzna, składa się z- ko ­
rzonków' i  ryb,* których W obfitości dostarczają; 
rz e k i: łow ią.psy m orski?,.w ieloryby, reiiyv iiiedż^'

r
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w ied zie, a mięso icli liczy się do przysmaków. 
Podczas zimy całe w sie dają sąsiadom swym  
uczty, a najwięcej jedzący są dla tego u in­
nych, w  pewnem poważaniu. _ ^

Jedna rodzina składająca się z 50 osób, da- 
W'niej daleko liczniejsza, mieszka razem i sta­
nowi w ieś (ostroszok > Mieszkania ich letnie 
(bałagany) są wystawione na palach, tak, iż po 
drabinach wchodzić do nich trzeba; mieszkania 
zimowe sa z ziemi ubite budy, z otworem 
wśrodku (łachu, którędy dym wychodzi, służą­
cym oraz za drzwi dla wchodzących do Jurty, 
(tak  bowiem nazywają zimow e swe schronienie). 
Odzienie ich sporządzone ze skór renów' lub psow  
morskich, sk ła d a 's ię  z sukni sięgającej kolan, 
obcisłej, b a r k a  zwanej i  płaszcza obszernego 
(kuklanka) z kapturem na głow ę, który służy  
w' podróży za ochronę przeciw burzy, w  doinu 
za pościel. Bogaci mają płaszcz ten ozdobiony 
w ielu  rzemykami, franzlami i kutasami skorza- 
nem i, farbowanemi czerwono. W  lecie noszą 
trzewiki ze skór psich, W ' zimie obwijają nogi 
skórami renów', lub też w dziewają skórę niedź­
wiedzią z łap jego ściągniętą, aby tak w ygo­
dniej chodzić po lodzie i  śniegu.

Majętniejszy Kamczadanin pojmuje zw ykle  
trzy żony, a te trudy jego i prace dzielić mu­
sza. Dzieci sw e pielęgnują i kochają bardzo, 
l„bo te rodzicom swym zw ykle źle w yw dzię­
c z a ją  sie, co prawie powszechnym jest w Kani-

M i e s z k a n c y

szatce zwyczajem. C iała umarłych rzucają niedź- 
•wiedziom i psom na pożywienie, a w  roku 1737 
by ł jeszcze zwyczaj, iż dzieci wiekiem osłabio­
nych rodziców zabijały.

Jeżyk ich nie ma z Syhiryjskim i z mową 
sąsiednich narodów' najmniejszego podobieństwa, 
i musi mieć bardzo mało wyrazów. Liczą na 
palcach do dziesięciu, i znów' z początku za­
czynają; chcąc zaś wielką czego oznaczyć ilość, 
chwytają się za włosy. Rok dzielą podług od­
mian xiężvca. Do rozrywek ich należą uczty' i 
tańce, w' których z wielką sztuką naśladuja 
własności zwierząt, a mianowieie niedźwiedzi.

Calem zatrudnieniem Kamczadanów jest cho- 
dowanie psów' i polowanie. Każdy musi mieć 
przynajmniej 6 psów7, które w  lecie same sobie 
zostawione, biegają szukać pożywienia, w zimie 
zaś zmuszone głodem, powracają do swych pa­
nów7, aby ciągnąc ich w  saniach po śniegu, 
na strawę zarobić. Silne te psy, w edług zda- 
tności sw'oich od 40 do 150 rubli przepłacane 
byw ają : zaprzężone do sanek, na głos pana sa 
posłuszne, i jeśli są wprawne, przebiegają 2 mile 
i więcej w godzinie. W  nowszych czasach urzą­
dzono nawet w  Kamczatce poczty psami, i lubo 
podróż takim sposobem dość prędko się odby­
w a ; z wielu jednakże połączona jest niebezpie­
czeństwami, mianowicie wr lasach, lub gdy sanki 
z gór się spuszczają, i wiele bardzo na dobrym 
przewodniku zależy.

K a m c z a t k i .
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zamożność mieszkańców. Mimowolnie zapytuje 
śię tutaj każdy sam sieb ie : gdzie się podziały 
owe ludne miasta, które niegdyś kw ilnęly  w  Pol­
sce ; gdzie przem ysł, który ożyw iał i ubogacał 
k raj c a ły ; gdzie ow a obyczajność i nauki, z 
których kiedyś Polacy słynęli w  Europie? — 
Niestety! zniknęło wszystko z dziejów , a z smut­
nych tylko śladów’ domyślać się dziś musimy, 
czem byli przodkow ie! Zacierając w styd znik- 
czemnienia w łasnego, choćbyśmy chcieli uk ry ­
wać przed światem daw ną ich w ielkość, próżne- 
by były nasze usiłow ania; niew ątpliw e podania, 
okazałe zabytk i, sław ne dzieła, nie dadzą się 
nigdy ukryć przed okiem bacznego postrzegacza. 
Te zw aliska m iast, te łomy ogromnych niegdyś 
gmachów, reszty odwiecznych murów, gruzy ko-

Zob. Przyj. L . N. 3<X

sztownych zam ków , w yspy robione na bezden­
nych jeziorach, głębokie przekopy, potężne w a ły ,  
sp ław ne niegdyś rzeki, dziś poczęści zarosłe k ę ­
pam i, znik łe ślady i imiona kw itnących przed­
tem osad, tak  roocnemi są pam iątkami daw nej 
świetności i chw ały , iż ich ani czas ani potęga, 
ani zazdrość ludzka zatrzeć nie potrafi.

M iasta dawniejsze są w  Polsce, aniżeli histo- 
rya  i podania pewne o narodzie; od 1 0 g °  wie­
ku znajdujemy już w ielką ich część wzmianko­
w aną tak , ja k  je s t do dnia dzisiejszego. O sta ­
nie ich kwitnącym  i o ludności można się ztąd 
domyślać, ze podług św iadectw a M arcina Galla, 
samo Gniezno dostaw iało  do boju 6500 ludzi 
zb ro jnych ; Poznań- 5300 , Kościan 3000'. Tak- 
znaczna liczba zdatnych do bojo, nie ty lko do­
w odzi mnogości ówczesnej m ieszkańców  miast*

Spichlerze Kazimierza W . nad W isłą .
^ P o d ł u g  S u  ł o w i e c k i e g o ;  O u p a d k u  m i a s t  w  P o l s c e . )

N a dw ie mile poniżej p ięknych P u ław , na 
praw ym  brzegu bystro bieżącej i w spaniałej 
W is ły , spotyka w ędrow nik miasteczko Kaźm ierz, *) 
z ruinami zamku na górze, i szczątkami okaza­

łych  niegdyś spichlerzy, z k tórych jeden rycina 
dzisiejsza w ystaw ia. Są to zabytki niepożyte 
jeszcze zupełnie od nielitościw ego czasu, przypo­
minające troskliwość o dobro kraju  M onarchy, i
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ale nadto okazuje, z jednej strony mocno roz- 
krzewiony w nich przemysł, a z drugiej wysoki 
stopień róluictwa krajowego, które im potrafiło 
dostarczać potrzeb i zatrudnienia. Chociaż klassa 
pod imieniem kmieciów znana, wyłącznie bawiła 
sie rólnictwem, mieszkańcy jednak miast, obok 
swych rzemiosł, handlu i kunsztów, a szlachta 
przy rycerskich swych sprawach, nigdy niem nie 
pogardzała; mieszczanin oderwawszy się od war­
sztatu, szlachcic złożywszy buławę łub oręż, nie 
wstydził się jąć pługa, i zasilać to ważne źró­
dło bogactw, które żywi ludzi i przemysły kra­
jowe. W szędzie przyległe miastom okolice, py­
szniły się z dawna uprawą obszernych pól, licz­
nych ogrodów i sadów : od Poznania do K rako­
w a i Torunia, wiele podań wspomina, nie tylko
0 rozkrzewionych wszędzie przed 16 ) ™ wiekiem 
drzewach owocowych, ale tez o uprawianych 
znacznych winnicach. O kwitnącym stanie rol­
nictwa w kraju, od najdawniejszych czasów, aż 
do zgaśnienia rodu Jagiełłów , wszędzie nas prze- 
świadczają liczne ślady w dziejach, prawach, 
przywilejach, nadaniach i ułamkach rozmaitych 
obrachunków ekonomicznych. Dla tego to Rzą- 
czyński śmiało mógł dowodzić z obcych i krajo­
wych świadectw, że do 17 go wieku Polskę po­
wszechnie uważano za spichlerz Europy, i ró­
wnano ją z dawnym Egiptem.

M onarchow ie zw racali sw ą uw agę na miasta, 
przesadzali się  praw ie w nadawaniu funduszów
1 swobód dla nich; wszyscy dźwigali w nich 
troskliwie każdy rodzaj przemysłu. Wiadomo co 
czynił dla miast Kazimierz W . budując w nich 
mnóstwo potężnych zamków7 i okazałych gma­
chów; opasując je  głebokiemi przekopami, przy­
czynił lin wspaniałości, zapew m ł spokojnosc z 
bezpieczeństwem ich mieszkańców, i dał im spo­
sobność korzystania z swych przemysłów. Nie

rzestajac na tein troskliwy ten Monarcha o do- 
ro mieszczan, ustanowił dla nich najwyższy 

trybunał sądowy, który pod okiem jego wymie­
rza ł prędką sprawiedliwość. T ak to pole przez 
niego uprawione, ciągle przez kilka wieków ob­
fite w ydaw ało żniw o, zbogacając zarazem kraj 
i robotników. Po Kazimierzu W . ród Jagiełły  
nieopuszczał żadnej sposobności do uprzątnienia 
tych zaw ad, które jeszcze mogły tamować po­
wołanie i szczęście użytecznej tej klassy narodu. 
Obok tej pieczołowitości o dobro miast, nie prze- 
pomniano niczego, co mogło sprzyjać wzrostowi 
u nich wszelkiego rodzaju przem ysłu: rodak 
czyli obcy mógł tam osiadać bez przeszkody i 
rozwijać swoje talenta; szlachcic i kupiec mógł 
do nich posełać swe dzieci na naukę i rzemio­
sła, i usposabiać je  do stanu użytecznego k ra­
jow i. Ponowione w roku 1590 praw a, znoszące 
cechy, ułatw iały  każdemu wykonywanie w nich 
wszelkiego powołania. Szczęśliwe skutki tej 
opieki i mądrych urządzeń, nagradzały się so­

wicie k ra jow i; naród polski nigdy tak  świetnej 
nie przeżył epoki, rólnictw '0  i przemysł miej­
ski, nigdy tak  pięknego nie w ystaw iały obrazu, 
kraj nigdy nie by ł zamożniejszym w dostatki, 
ja k  pod rządem tych wiecznej pamięci godnych 
monarchów'. Te słabe promyki blasku, te szczu­
p łe  zasiłki, przy których Polak przez dwa na­
stępne w ieki Utrzymywał jeszcze mizerne zna­
czenie i życie, były drogiemi resztami sław y i 
dostatków7, zgromadzonych pod szczęśliwym ich 
panowaniem.

Żeby sobie choć cokolwiek wyobrazić stan 
miast polskich i ich przemysłu około połowy 16 
w ieku, w ejrzyjmy tylko pilnie w księgę dziejów. 
Te nedzne mieściny, w  których dziś widzimy 
przedmieścia zagubione, ulice bez domów7, rynki 
puste, ratusze bez okien i dachów; w których się 
dziś czołga k ilka set biedaków bez powołania i 
sposobu do życia, liczyły w owych czasach po 
kilkaset warsztatów rzemieślniczych, a pomiędzy 
nimi nie brakowało na takich nawet, które są 
rzadkie, albo tylko służą do samego zbytku. 
Rogoźno miało w roku 1564 piwow arów7 obow ią­
zanych do opłat królewskich 7 1 , szewców7 16, 
rzeźników 16, kołodziejów7 9, rybaków 6.

Ochronione dotąd z dawnych tych epok dzieła, 
ja k  sa dowodem stanu i stopnia doskonałości 
wszystkich gatunków7 przemysłu, tak ztąd, że się 
wszędzie i po najlichszych żakątach kraju znaj­
dują, wnosić można, że powszechnie już w  nim 
były rozkrzew ione. W  miastach celniejszych sta­
rodawne katedry, w7 najlichszych teraz mieścinach 
odwieczne kolegiaty, fa ry , klasztory, wszędzie 
w7 tej mierze potrafią zaspokoić ciekawość znaw­
ców. A ponieważ główne trzy rodzaje prze­
mysłu krajowego, tak ścisły z sobą mają zwią­
zek, że jeden zawsze albo dźw iga, albo ni­
szczy drugi: ztąd z kwitnącego dawniej w Pol­
sce rolnictwa i rękodzieł, można już, bez innych 
dowodów7 wnosić z pewńością o kwitnącym stanie 
je j handlu. K raj szczęśliw ie przerżnięty na w szy­
stkie strony rzekami, na północ dotykał szeroko 
Bałtyku, a na w schód morza czarnego. Te po­
tężne dwa spław y, odbierając jego zapasy, prze­
nosiły je  w7 najodleglejsze kraje, z których wza­
jemnie dostawiano innych bogactw. Jak  ułatw ie- 
nie spławów w ewnętrznych, mocno zatrudniało 
X iążat panujących, można się wszędzie przekonać 
z licznych ich urządzeń i statutów7: od Kazimierza 
aż do Augusta, niebyło pewnie ani jednego, któ­
ryby nie zw rócił uwagi na ważny ten przedmiot 
wygody powszechnej. Z a ich to staraniem oczy­
szczone rzeki pomniejsze, stały się spław nenii, 
ja k  w iększe: w  icli liczbie znajdują się takie, 
które przez zaniedbanie późniejszych wieków, albo 
zginęły w7 mule, albo słabe dżiś tvlko sączą w ody.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

H a k ła d e m  i  d r u k i e m  E r n e s t a  G i in th e r a  w  L e s z n ie .  (Red.Ciechański.)


